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  Słowem wstępu


  Drogi Czytelniku, właśnie trzymasz wdłoni owoc mojej dwuletniej pracy – książkę, której poświęciłam każdą wolną chwilę iktórej pisanie sprawiło mi niekłamaną przyjemność. Pisałam ją wieczorami wmieszkaniu, wdrodze do izpracy, wprzerwie na obiad oraz podczas wspólnych, niedzielnych pikników zprzyjaciółmi. Na zawsze pozostanie wmojej pamięci smak czerwonego wytrawnego Côtes du Rhône, przywiezionego zFrancji, którym uczciłam postawienie kropki na ostatniej stronie Detoksu. Apotem zaczęły się dylematy – publikować, nie publikować? Zpomocą przyszli przyjaciele irodzina. Po przeczytaniu książki zgodnie uznali, że należy ją wydać. Może po części dlatego, że każda ztych osób ukrywa się pod jednym znastępujących, fikcyjnych imion postaci, towarzyszących głównej bohaterce: LSD, Heroiny, Marihuany, Kokainy, Oliwki, Magdy, Kariny...


  Jak zapewne zdążyłeś się już zorientować, Drogi Czytelniku, mimo mylącego na pierwszy rzut oka tytułu, nie jest to kolejna powieść zgatunku Dziennik narkomanki czy My, dzieci zdworca ZOO. Chociaż opowiada onałogu, wktóry każdy znas popadł, ito nie raz, ze skłonnością, do którego przychodzimy na ten świat, ize skłonnością, zjaką zniego odchodzimy. Jest to uzależnienie od miłości, bliskości ipoczucia bezpieczeństwa ze strony drugiego człowieka, który znatury jest zwierzęciem stadnym. Aco wsytuacji, gdy te podstawowe potrzeby nie są zaspokojone? Wówczas zuzależnienia przechodzimy wdetoks, to znaczy wfazę leczenia, polegającą na nagłym odstawieniu substancji, od której jesteśmy uzależnieni, często wspomaganą terapią farmakologiczną i/ lub psychologiczną. Iwłaśnie otym, Drogi Czytelniku, jest moja powieść. Momentami zabawna, chwilami wzruszająca, czasami zmuszająca do refleksji nad własnym postępowaniem.


  Jest to historia młodej, 24-letniej dziewczyny zKrakowa oimieniu Majka, jej związkach zmężczyznami, którzy uzależniają ipod wpływem których zmienia się jej sposób postrzegania rzeczywistości zgodnie zmechanizmem, zjakim narkotyki działają na ludzki umysł, jak również odetoksie, przez który główna bohaterka postanawia przejść. Zjakim skutkiem, to już pozostawiam Tobie, Drogi Czytelniku, do odkrycia.


  Życzę przyjemnej lektury,


  Autorka


  LSD


  LSD – jest obecnie jednym znajtańszych inajłatwiej dostępnych narkotyków na rynku. Nieprzerwanie od ponad dwudziestu lat jest to najpopularniejszy środek wywołujący halucynacje oraz omamy wzrokowe, słuchowe idotykowe, takie jak zmiany postrzegania kształtów ibarw, niewyraźne widzenie całości, uczucie obcości własnego ciała, zmiany nastroju, euforię, subiektywne poczucie wolniejszego upływu czasu, gonitwę myśli izmniejszenie zdolności krytycznego osądu otaczającej rzeczywistości.


  Wponiedziałek wczesnym rankiem wyszła zmieszkania Oliwki, uktórej spędziła cały weekend. Stojąc pod blokiem, pomyślała, że wtym stanie nie może pokazać się wbiurze. Zła na samą siebie, wyciągnęła ztorebki telefon komórkowy izadzwoniła do pracy. Chwilę czekała na połączenie, zanim po drugiej stronie usłyszała głos Anny, która obecnie zastępowała jej nową szefową:


  –Słucham?


  –Hej, nie będzie mnie dzisiaj. Zgłoś, proszę, wHR-ze [1], że biorę urlop na żądanie – powiedziała.


  –Cześć, Maja! Dobrze, przekażę. Czy coś się stało? – zapytała Anna.


  –Nie, ale mam sprawę do załatwienia na mieście – rzuciła beztrosko.


  –Wporządku. Wtakim razie do zobaczenia jutro – powiedziała Anka irozłączyła się.


  Majka odetchnęła zulgą imimo woli uśmiechnęła się pod nosem. Przeleciało jej przez myśl, że cztery lata temu zamiast na rachunkowość powinna była zdawać do szkoły teatralnej. Przecież to mistrzyni wudawaniu własnych emocji, ajak sama często lubiła żartować, uśmiech numer pięć opanowała do perfekcji. Po dłuższym zastanowieniu, zdecydowała się wybrać numer telefonu do rodziców.


  –Tak? – usłyszała wsłuchawce głos mamy.


  –Cześć, mam dzisiaj wolne. Przyjedziesz po mnie do Krakowa?


  –Cześć. Jak to masz wolne? – zdziwiła się mama.


  –Wzięłam jeden dzień urlopu. Przyjedziesz? – nalegała.


  –Ale ja mam dzisiaj umówionego faceta od ogrodzenia.


  „Jak zwykle coś” – pomyślała Maja, ana głos powiedziała:


  –Cały weekend spędziłam uOliwki. Przemyślałam wszystko imuszę ztobą porozmawiać.


  Cisza, jaka zapadła po drugiej stronie, zbiła ją ztropu.


  –Mamo? – zapytała.


  –Dobrze już. Za godzinę pod hipermarketem na Kapelance. Przy okazji zrobimy zakupy, apotem pójdziemy na kawę. Będę zAgatą, nie masz nic przeciwko?


  Agata była sąsiadką rodziców, azarazem przyjaciółką mamy Majki. Mimo sporej różnicy wieku między nimi trzema, świetnie się rozumiały.


  –Nie mam. Do zobaczenia – odpowiedziała irozłączyła się.


  Ruszyła wstronę przystanku. Po drodze kupiła bilet ipaczkę papierosów. Chwilę czekała na tramwaj. Gdy wreszcie przyjechał, weszła do środka iwjednej chwili zrobiło się jej niedobrze. Usiadła na pierwszym zbrzegu wolnym miejscu irozejrzała się dookoła.


  „Nic mnie już nie zdziwi” – pomyślała zirytowana na widok szczelnie pozamykanych okien wcałym wagoniku. „Na zapalenie płuc zmarły już tysiące ludzi, aod smrodu jeszcze nikt”.


  Postawiła torbę podróżną na podłodze, wstała izaczęła mocować się zplastikowym uchwytem przy oknie.


  –Co pani robi?! – wtej samej chwili usłyszała za plecami pełen oburzenia damski głos.


  Obejrzała się za siebie izobaczyła byle jaką babę, bo naprawdę mimo szczerych chęci nie można było nazwać jej inaczej, która co chwilę ocierała ręką spływający zczoła pot, anastępnie wcierała go wtapicerowane oparcie siedzenia obok.


  –Słucham? – zapytała Maja najuprzejmiej jak umiała.


  –No ico chce zrobić ztym oknem? – wysyczała tamta, jednocześnie robiąc się cała czerwona na twarzy.


  –Usiłuję je otworzyć. Strasznie tu duszno – odparła Majka, zastanawiając się, czy za chwilę nie trzeba będzie wezwać karetki pogotowia dla tej biednej kobieciny, której twarz zminuty na minutę coraz bardziej zaczynała przypominać dorodnego buraka.


  –Patrzcie, patrzcie! Duszno się paniusi zrobiło! – roześmiała się szyderczo baba.


  –Nie czuje pani, jak tu śmierdzi?


  –To trzeba było wdomu zostać! – ryknęła tamta na cały tramwaj. – Anie okna otwierać!


  Majka skapitulowała iposłusznie wróciła na swoje miejsce, wściekła na samą siebie, bo znowu była nieasertywna. Wyciągnęła ztorebki odtwarzacz MP3, włożyła słuchawki do uszu iwłączyła muzykę. Podróż dłużyła jej się niemiłosiernie, apod koniec miała wrażenie, że jeszcze chwila, anaprawdę zwymiotuje. Nie znosiła jeździć komunikacją miejską, zwłaszcza latem. Brało ją obrzydzenie na widok spoconych ciał ilepkich, klejących się od brudu poręczy. Zulgą odkryła, że dojeżdża na Kapelankę. Gdy tylko tramwaj zatrzymał się, chwyciła torbę iwyskoczyła zwagonika. Udała się wstronę przejścia dla pieszych. Poczekała, aż światło zmieni się na zielone, iprzeszła na drugą stronę skrzyżowania. Kiedy doszła do hipermarketu, wyciągnęła ztorebki telefon, aby sprawdzić godzinę. Była przed czasem. Weszła do środka iruchomymi schodami wjechała na pierwsze piętro galerii handlowej. Poczuła, że robi się głodna, więc skierowała się wstronę kawiarnianych stolików. Usiadła przy jednym znich izaczęła studiować menu – zmizernym skutkiem. Nie potrafiła się skupić. Cały czas zastanawiała się, jak oswojej decyzji powiedzieć rodzicom, znajomym, no iprzede wszystkim LSD.


  Wciąż miała wpamięci ostatnią kłótnię zmężem. Powód był dość prozaiczny: poszło owspólny wyjazd na weekend pod koniec maja. Maja chciała odwiedzić przyjaciółkę zdzieciństwa, która mieszkała na Ziemi Lubuskiej, ale on uparł się, że nigdzie nie pojadą. Żadne logiczne argumenty, prośby czy nawet krzyki do niego nie trafiały. Po godzinie bezskutecznego przekonywania, spakowała najpotrzebniejsze rzeczy iwściekła na niego wybiegła zmieszkania, wsiadła wautobus ipojechała do Oliwki. Wdrodze do Krakowa zrozumiała – ślub zLSD był największym błędem wjej życiu. Różnili się od siebie do tego stopnia, że jeszcze sto lat wcześniej ich związek nazwano by mezaliansem. Ona zzamożnej, inteligenckiej rodziny, wtrakcie studiów magisterskich, księgowa wmiędzynarodowej firmie ze znajomością dwóch języków obcych; on zaś chłopak ze wsi, zwykształcenia kucharz, magazynier wfirmie wjednym zpodkrakowskich miasteczek. Zaczęli spotykać się, gdy Maja miała szesnaście lat, LSD – dwadzieścia, itak już ze sobą zostali, mimo wzlotów iupadków. Domy ich rodziców sąsiadowały ze sobą, więc widywali się praktycznie każdego dnia. Po pięciu latach LSD oświadczył się jej, trzy miesiące przed ślubem wynajęli razem mieszkanie, apotem było wielkie, huczne wesele. Decyzja owspólnym zamieszkaniu okazała się dla Majki jak zderzenie muchy zciężarówką, gdzie wpostać owada wcieliła się ona sama. Ale co można było zrobić? Zaliczki na salę iorkiestrę wpłacone, suknia ślubna zamówiona, nie było już odwrotu.


  Od samego początku nie zgadzali się wwielu kwestiach, zarówno wtych bardziej, jak imniej ważnych. Ile razy Maja wspominała obudowie domu czy odziecku, za każdym razem słyszała, że ich na to nie stać. To ona szukała gruntów, rozmawiała zfachowcami, pytała okredyty wbanku, oglądała projekty. On tylko siedział na kanapie, gapił się wtelewizor ipowtarzał do znudzenia obraku pieniędzy. Majka bardzo szybko przekonała się, że LSD jest człowiekiem pozbawionym jakichkolwiek ambicji idla niego szczytem marzeń jest to, co dla Majki stanowi bezwzględne minimum. Nie mieli wspólnych zainteresowań, pasji. Coraz trudniej było im znaleźć temat do rozmowy. Nigdzie razem nie wychodzili, nie wyjeżdżali na weekendy za miasto. Nawet na spacer trudno było go namówić...


  –Co się dzieje, Maju? – zapytała mama, siadając obok niej.


  Wzdrygnęła się, słysząc swoje imię.


  –Podjęłam decyzję. Nie mogę już tak dłużej – powiedziała izamilkła na chwilę, czując, że nie panuje nad swoim głosem.


  –Spokojnie. Opowiedz, co się stało. Dla ciebie cappuccino? – zapytała mama, gdy do ich stolika podszedł kelner.


  –Tak – odpowiedziała, ado oczu napłynęły jej łzy.


  Wzięła głęboki oddech, żeby uspokoić się ipo chwili kontynuowała ze spokojem:


  –Wpiątek pokłóciliśmy się, więc pojechałam do Oliwki – powiedziała Maja. – Przegadałyśmy cały weekend. Postanowiłam, że odchodzę. Ja już tak dłużej nie mogę. Przecież jeżeli teraz od niego nie odejdę, to za dziesięć lat obudzę się przy nim igo zabiję, apotem poćwiartuję irozrzucę po okolicznych śmietnikach!


  –Anie mówiłam, że tak będzie? – wyrwało się mamie.


  –Przestań, dobrze? Wiem, wszyscy mi mówili, radzili, ostrzegali, powtarzali, aja głupia uparłam się jak ten osioł. Ale to już się stało. Teraz pytanie, jak się ztego gówna wyplątać.


  –Aja jestem zciebie dumna – wtrąciła się Agata, obejmując Maję ramieniem. – Nareszcie przejrzałaś na oczy, zmądrzałaś. Masz moje pełne poparcie. Stoję za tobą murem!


  –No ico dalej zamierzasz? – zapytała mama.


  –Nie wiem. To znaczy wiem, co muszę zrobić, ale jeszcze nie wiem jak – zasępiła się Majka, skubiąc palcami papierową serwetkę.


  –Masz dzisiaj wolne, aLSD jest wpracy? – spytała mama.


  –Tak. Ma pierwszą zmianę – przytaknęła.


  –Wspaniale! – ucieszyła się jej rodzicielka. – Zrobimy zakupy, bo lodówka świeci pustkami, apotem pojedziesz do nas. Będzie dobrze, dziecko.


  Uściskały się serdecznie.


  –Mamuś, jeszcze jedna sprawa... – powiedziała Maja.


  –Boże, co znowu?


  –Jak by ci to powiedzieć... Widzisz, ja palę papierosy – przyznała się.


  –Nieważne, teraz mamy inne zmartwienia na głowie. Dużo?


  –Nie, wsumie to paczkę na dwa dni. Do tego wiesz, to są te cienkie, miętowe. Wzasadzie to nawet trudno papierosem nazwać – powiedziała.


  –Ja też kiedyś paliłam, ale przestałam, jak zaczęłam brać pigułki. Ty bierzesz pigułki? – zaniepokoiła się mama.


  –Nie, nie biorę – odparła.


  –Ale nie jesteś wciąży, mam nadzieję?


  –Nie, wweekend zrobiłam test, tak na wszelki wypadek – powiedziała Maja.


  –To dobrze, ale idź jeszcze do lekarza. Niech potwierdzi – poradziła jej matka.


  –Pójdę. Inie mów tacie, że palę. Tobie powiedziałam tylko dlatego, że skoro spędzę uwas cały dzień, to nie chcę cię bujać, że idę na spacer itakie tam. Atak, siądziemy razem na tarasie zkawką, papieroskiem ipogadamy.


  –Jak to mam mu nie mówić?! – oburzyła się mama.


  –Normalnie. On jest po zawale, nie chcę żeby za mną chodził iprosił, żeby go poczęstować. Dobrze? – upierała się Majka.


  –Niech ci będzie, nie powiem. Ale jak sam zapyta, to kłamać nie będę, jasne? Ech, dziecko. Małpiszon zciebie, wiesz?


  –Wiem – przyznała zudawaną skruchą wgłosie – ale skoro ja jestem małpiszon, to ty jesteś małpa!


  –Idź! Bo jak cię zaraz...


  Wybuchnęły śmiechem. Dopiły kawę iweszły na salę. Wciągu dwóch godzin udało im się zrobić zakupy izapakować wszystko do samochodu. Stojąc na parkingu przed hipermarketem, Maja upierała się, że tym razem ona poprowadzi.


  –Ato niby dlaczego? Jesteś zmęczona, będzie lepiej, jak usiądziesz dzisiaj po stronie pasażera – odpowiedziała mama.


  –Ztobą to tak zawsze. Najpierw kazaliście mi zrobić prawo jazdy, ateraz nawet nie dajesz mi auta poprowadzić. To po co mi były te cholerne egzaminy?


  –Dziecko, to nie tak idobrze otym wiesz. Po prostu widzę, że ledwo patrzysz na oczy, dlatego nie chcę, żebyś prowadziła.


  –Zgódź się, proszę – nalegała Maja.


  Mama spojrzała na nią, potem na Agatę, po czym niechętnie rzuciła córce kluczyki. Wsiadły do samochodu ipo chwili ruszyły zpiskiem opon.


  –Możesz przestać świrować? – zdenerwowała się mama.


  –Ja nie świruję. Pasy zapięte? Jeżeli nie, to pamiętajcie, że każda płaci za siebie – uśmiechnęła się do odbicia Agaty we wstecznym lusterku.


  –Zapięte – odwzajemniła uśmiech tamta.


  –Świetnie. Ateraz puścimy sobie jakąś muzykę – powiedziała Maja, gdy przejeżdżały obok kampusu UJ-otu, ipochyliła się wstronę siedzenia pasażera, żeby otworzyć schowek. – Gdzie jest ten cholerny panel?


  –Zostaw, ja go znajdę – powiedziała mama.


  –Mam! – ucieszyła się Maja, wyciągając kawałek plastiku ze schowka.


  Wtym samym momencie usłyszała za plecami głośny krzyk Agaty:


  –Uważaj!


  Maja podniosła głowę idostrzegła na środku drogi młodą kobietę zwózkiem. Tamta stała jak zahipnotyzowana iani drgnęła na widok zbliżającego się do niej, rozpędzonego samochodu. Majka chwyciła mocno kierownicę izcałej siły skręciła nią wprawo, anastępnie zaczęła hamować.


  –OBoże! – krzyknęła mama.


  Auto wjechało na chodnik ztaką siłą, że wszystkie trzy podskoczyły na swoich siedzeniach, anastępnie zatrzymało się na trawniku wodległości kilku metrów od betonowego słupa. Majka wyłączyła silnik ioparła głowę okierownicę.


  –Nikomu nic się nie stało? – zapytała Agata.


  –Nie, nic mi nie jest – odpowiedziała mama. – Maja?


  –Wporządku, muszę się tylko uspokoić – odpowiedziała, wyciągając kluczyki ze stacyjki, po czym podała je mamie iwysiadła zsamochodu.


  Oparła się pupą otylnie drzwi ipoczuła, jak cała się trzęsie. Zapaliła papierosa izaciągnęła się dymem. Po chwili, gdy wróciło jej czucie wnogach, obeszła samochód dookoła izulgą stwierdziła, że nie jest nigdzie zarysowany. Odetchnęła. Spojrzała wstronę drogi. Po kobiecie zwózkiem nie było już śladu. „Głupia cipa!” – pomyślała.


  –Wszystko wporządku? – usłyszała za plecami męski głos.


  Obejrzała się za siebie izobaczyła młodego mężczyznę wwieku około trzydziestu lat, wysiadającego zzaparkowanej za nimi omegi combi wkolorze grafitu.


  –Słucham? – zapytała zdziwiona.


  –Jechałem za wami. Widziałem, co się stało. Mogę jakoś pomóc? – zaproponował nieznajomy.


  –Nie, dziękuję. Wszystko wporządku. Dokończę tylko papierosa iruszamy dalej – odpowiedziała.


  –Chyba nie powinnaś prowadzić wtakim stanie – powiedział, podchodząc do niej.


  Był wyższy ogłowę. Miał czarne włosy, kilkudniowy zarost ibrązowe oczy. Zapewne gdyby spotkali się wbardziej sprzyjających okolicznościach, zrobiłby na niej owiele większe wrażenie. Ale wobecnej sytuacji Majka nie była wstanie myśleć oniczym innym, jak tylko omocnym drinku ikolejnym papierosie.


  –Nie zamierzam. Mama poprowadzi. Ale mimo wszystko dziękuję – odpowiedziała chłodno, obróciła się do niego plecami inie oglądając się za siebie ruszyła wstronę samochodu. Otworzyła tylne drzwi iusiadła obok Agaty.


  –Kto to był? – zainteresowała się mama.


  –Nie wiem. Jedźmy już – powiedziała, zapinając pas bezpieczeństwa.


  Mama przesiadła się na miejsce kierowcy iruszyły wdalszą drogę. Gdy dotarły do domu, Maja bez zastanowienia podeszła do barku iwyciągnęła zniego wódkę. Zrobiła mocnego drinka zcolą iwypiła go jednym haustem. Dopiero odstawiając puste szkło na blat, zauważyła, że nadal trzęsą się jej ręce. Spojrzała wlustro wiszące nad barkiem ispróbowała uśmiechnąć się do swojego odbicia. Nie na wiele się to zdało. Zrezygnowana poszła do kuchni, żeby pomóc mamie wrozpakowywaniu zakupów iprzygotowaniu obiadu. Gdy uwinęły się ze wszystkim, zaparzyły dzbanek kawy iwyszły do ogrodu.


  Dom usytuowany był zdala od głównej drogi, dzięki czemu dookoła panowała niesamowita cisza, przerywana jedynie śpiewem ptaków wciągu dnia lub cykaniem świerszczy, gdy zapadał mrok. Maja mogła godzinami przesiadywać waltance lub na tarasie, gapiąc się przed siebie na otaczające ją kwiaty, drzewa ikrzewy. Jej mama włożyła sporo pracy iserca, by doprowadzić to miejsce do obecnego stanu. Dzięki niej mieli najpiękniejszy ogród wokolicy. Tylko tutaj Maja potrafiła wyciszyć się, wsłuchać wsamą siebie, odpocząć izrelaksować.


  Siedziały tak obok siebie dłuższą chwilę, nic nie mówiąc, każda pogrążona we własnych myślach, gdy usłyszały wjeżdżający na podjazd samochód. To był tata. Postanowiły, że nie powiedzą mu owypadku. Nie chciały go martwić.


  –Tutaj jesteśmy! – krzyknęły zmamą.


  –Cześć, córcia! – ucieszył się tata na jej widok.


  –Cześć, tatuś – powiedziała Maja, wstała zkrzesła ipodeszła bliżej, żeby go uściskać.


  –Chodźcie do kuchni, zupa już czeka – poinformowała mama.


  Zjedli wspólnie chłodnik zmłodych buraczków, po czym wrócili na taras, amama poszła zaparzyć im herbaty. Maja chwyciła rękę ojca.


  –Musimy porozmawiać, tato – powiedziała, odwracając się na fotelu wjego stronę.


  –Co jest? – zapytał.


  Łzy napłynęły jej do oczu. Ścisnęła mocniej jego rękę iodwróciła wzrok wstronę ogrodu. Nie chciała, by widział, że płacze.


  –Ja cię bardzo przepraszam, tatuś. Cholera, nie wiem, jak ci to powiedzieć. Widzisz, ja postanowiłam odejść od LSD – wychlipała.


  Zrobiło się cicho. Poczuła, że tata ściska jej dłoń. Siedzieli obok siebie, wpatrzeni wdal, skąd dochodziło głośne cykanie świerszczy irechotanie żab zpobliskiego stawu. Nad łąką powoli zaczynała ścielić się mgła. Zapadał zmierzch. Zrobiło się chłodno. Mama postawiła przed nimi kubki zgorącą herbatą.


  –Przeziębisz się – powiedziała do Majki, zarzucając jej koc na ramiona.


  –Jesteś pewna? – odezwał się tata po chwili.


  –Tak. Ja cię tak strasznie przepraszam... – rozpłakała się Maja.


  –Daj spokój! – przerwał jej. – Nie masz mnie za co przepraszać. To twoje życie, nie moje.


  –Wiem. Ale mimo wszystko. Tak się wykosztowaliście na wesele iwogóle – powiedziała.


  –Pieniądze nie mają tutaj nic do rzeczy, dziecko. Następne przyjęcie zrobisz za swoje. Ja martwię się czymś innym, córcia – powiedział.


  –Czym? – zdziwiła się.


  –Czy ty naprawdę jesteś pewna, że tego właśnie chcesz? – zapytał, patrząc jej woczy.


  –Tak. Myślałam nad tym już od jakiego czasu ito dość intensywnie. Awzasadzie od ostatnich sześciu miesięcy nie myślę oniczym innym ito jedyne rozwiązanie, jakie przychodzi mi do głowy – odparła zmocą.


  –Powiedz mi. Czy on cię skrzywdził? – zapytał cicho tata.


  –Nie, tato. To nie tak. Ja po prostu nareszcie przejrzałam na oczy – odpowiedziała.


  –Szkoda tylko, że tak późno – wtrąciła się mama, atata zmierzył ją wzrokiem po czym zwrócił się do córki:


  –Daj sobie tydzień, dziecko. Przemyśl wszystko jeszcze raz, na spokojnie. Aja za siedem dni do ciebie zadzwonię ipowiesz mi, jaka jest twoja ostateczna decyzja. Możemy się tak umówić?


  –Możemy, ale ja już teraz mogę cię zapewnić, że zdania nie zmienię – powiedziała Maja.


  –Dobrze, córcia. Ale czasem, jak człowiek się prześpi, odpocznie, to następnego dnia rzeczy wyglądają zupełnie inaczej.


  –Niech będzie. Za siedem dni czekam na twój telefon – odparła.


  Siedzieli jeszcze chwilę na tarasie, ale Maja postanowiła, że nie zostanie urodziców na noc, tylko wróci do siebie. Czuła, że jest gotowa na rozmowę zLSD. Jadąc autobusem, przez całą drogę układała sobie wmyślach, co mu powie, jak zacznie. Niedaleko ich mieszkania, które wspólnie wynajmowali, był park. Gdy dotarła na miejsce, usiadła na pierwszej zbrzegu ławce izaczęła wpatrywać się wokna ich sypialni. Zastanawiała się, czy jej mąż tam jest, czy czeka na nią, czy się martwi. Spojrzała na zegarek. Dochodziła ósma wieczorem. Pomyślała, że najwyższa pora wracać imieć to wkońcu za sobą. Gdy przechodziła przez mały dziedziniec, który oddzielał obydwa bloki, spostrzegła, że drzwi balkonowe wsalonie są otwarte, co oznaczało, że LSD jest wśrodku. Weszła na klatkę schodową. Mieszkali na pierwszym piętrze nowego, zadbanego dwupiętrowego bloku. Całe osiedle liczyło raptem dwa budynki ibyło własnością prywatną pewnego starszego małżeństwa. Czynsz był śmiesznie niski wporównaniu zcenami wKrakowie. Asamo mieszkanie było nowoczesne ibardzo przestronne: trzy duże, jasne pokoje, dwa balkony, całość gustownie urządzona przez Majkę. Cicha, spokojna okolica na peryferiach miasta. Niedaleko park, sklepy spożywcze, przystanek autobusowy, ado centrum miasta jedynie dziesięć minut spacerem.


  Gdy otworzyła kluczem drzwi do mieszkania, pierwsze, co rzuciło jej się woczy, to torba LSD zrzeczami zsiłowni, zostawiona niedbale na środku przedpokoju, oraz piętrzące się na pufie puste pudełka po pizzy ipuszki od piwa. Weszła do środka, azsalonu dobiegły ją dźwięki jakiegoś programu telewizyjnego. „Jak zwykle, kurwa! Agdybym jej nie zauważyła ipotknęła się onią, rozbijając sobie głowę okant drzwi?” – zdenerwowała się. „Może wtedy nauczyłby się, że nie należy jej zostawiać na środku przedpokoju!”.


  Zpremedytacją kopnęła Bogu ducha winny kawałek ortalionu pod ścianę, po czym poszła do kuchni. Nalała wody do czajnika ipostawiła go na kuchence, zapaliła gaz, azszafki nad zlewem wyjęła swój kubek zwieżą Eiffla, przywieziony zFrancji, inasypała do niego czubatą łyżeczkę herbaty malinowej. Wyszła zkuchni, zabierając po drodze torbę podróżną, izamknęła się włazience. Rozpakowała swoje rzeczy, wstawiła pranie iposzła do sypialni. Otworzyła drzwi balkonowe iwyszła na zewnątrz, żeby zapalić. Przez cały ten czas jej mąż ani razu nie podniósł się zkanapy wsalonie, co zminuty na minutę doprowadzało ją do coraz większej pasji. Wkońcu nie wytrzymała izimpetem wparowała do mieszkania. Wmaszerowała do salonu, wyłączyła telewizor, popatrzyła na niego isłowa same wypłynęły jej zust:


  –Co ty sobie myślisz?! Przez cały weekend twoja żona była poza domem, aciebie to nie martwi?! – krzyknęła.


  Popatrzył na nią wmilczeniu, po czym odpowiedział ze spokojem:


  –Dzwoniłem, nie odebrałaś.


  –Też mi wysiłek! Anie pomyślałeś, że może coś mi się stało? – zapytała go.


  –Twój telefon był ciągle włączony – odpowiedział LSD.


  –No i?! Amoże leżałam gdzieś wrowie, zgwałcona, zamordowana zwłączonym telefonem? – Majka nakręcała się coraz bardziej.


  –Nie wiedziałem, gdzie cię szukać – powiedział, wzruszając ramionami.


  –Też mi wielka filozofia! Agdzie mogłam być?! UOliwki albo urodziców! Innej opcji nie było – krzyknęła.


  –Tak też podejrzewałem, ale bałem się pojechać po ciebie – wyznał cicho.


  –Amożna spytać, czego dokładnie się bałeś? – zapytała zironią wgłosie.


  –Że nie będziesz chciała ze mną rozmawiać – odpowiedział.


  –No inie myliłeś się! Ale przynajmniej pokazałbyś, że ci zależy – powiedziała zżalem wgłosie.


  –Dzisiaj miałem zacząć cię szukać – odrzekł, nie patrząc na nią.


  –Dzisiaj? Ato dobre! Dzisiaj jest poniedziałek, amnie nie było wdomu od piątku! Dzisiaj, mój drogi, jedyne, co mógłbyś zrobić, to przeszukać Allegro isprawdzić, czy ktoś nie wystawił mojego telefonu ibiżuterii na sprzedaż, bo przypominam, że od piątku leżę martwa wrowie! – krzyknęła iwyszła zmieszkania, trzaskając drzwiami.


  Wróciła na ławkę, na której siedziała przez ostatnie trzydzieści minut. Tysiące myśli, wspomnień przelatywało jej przez głowę. Była wściekła. Znerwów chciało jej się płakać. Trzęsącymi się rękoma odpaliła kolejnego papierosa, achwilę potem zauważyła, jak LSD wyjeżdża samochodem zgarażu. Odczekała chwilę, aż auto zniknie za zakrętem, iwróciła do mieszkania. Weszła do gabinetu, otworzyła szafę izaczęła wyrzucać na podłogę jego ciuchy. Potem poszła do sypialni, żeby opróżnić szufladę zbielizną. Wkuchni znalazła duże niebieskie worki na śmieci, do których spakowała wszystkie ubrania LSD, przybory kuchenne, zdjęcia, kosmetyki. Słowem wszystko to, co stanowiło jego własność izczym wprowadził się do tego mieszkania. Zjakim zdumieniem odkryła, że spakowanie czyjegoś życia zajmuje jedynie godzinę imieści się wpięciu workach po sto dwadzieścia litrów każdy. Ustawiła je pod oknem, później poszła do salonu, gdzie po chwili usnęła na kanapie. Obudził ją dźwięk przekręcanego wzamku klucza. Otworzyła oczy, ale nie podniosła się złóżka. Udając, że śpi, słyszała, jak LSD poszedł do kuchni, by napić się wody, apotem otworzył drzwi do sypialni. Następnie usłyszała, jak wchodzi do gabinetu izapala światło.


  –Ato co? – zapytał.


  Nic nie odpowiedziała. Po chwili LSD zjawił się wsalonie. Stanął wprogu izapytał:


  –Możesz mi łaskawie wytłumaczyć, co to wszystko ma znaczyć? Co to za worki stoją wgabinecie na podłodze?


  –To twoje rzeczy – odpowiedziała Majka, siadając na sofie.


  –Zauważyłem, ale dlaczego zostały zapakowane do worków? – dopytywał się.


  –Wyprowadzasz się – odparła ze spokojem.


  –Słucham?! – krzyknął.


  –Wyprowadzasz się, aja zaraz po tobie – powiedziała Maja.


  –Żartujesz, prawda? – nie dowierzał.


  –Nie.


  Patrzyli na siebie wmilczeniu.


  –Zmieniłaś się – wycedził przez zęby.


  –Ty też.


  Wstała zsofy, wzięła papierosy ze stolika iwyszła na balkon. Po chwili zjawił się LSD. Stali tak obok siebie dłuższą chwilę nic nie mówiąc, azsalonu dolatywały do nich słowa This Used to Be My Playground Madonny, rozpoczynające nagranie zdnia, wktórym się pobrali. Maja tygodniami kompletowała piosenki izdjęcia, które powinny znaleźć się wfilmie. Najpierw były fotografie zdzieciństwa iwspólnych wyjazdów zpiosenkami Madonny wtle. Potem ujęcia zprzygotowań do ślubu iYou make me feel brand new Simply Red, ana końcu, gdy wyszli zkościoła, Simon & Garfunkel zpiosenką Mrs. Robinson. Przygotowania do ślubu zajęły jej rok. Ale dzięki temu miała czas, żeby dopracować wszystko wnajdrobniejszych szczegółach. Mimo obecnej sytuacji, tamten dzień zapamiętała jako jeden znajpiękniejszych wżyciu. Czuła się jak księżniczka wswojej białej sukni ztrenem, uszytej zdelikatnego jak mgiełka tiulu isatyny wyszywanej małymi perełkami. Przez cały czas wszyscy powtarzali jej, jak pięknie wygląda, aona promieniała, rozsyłając dokoła słodkie uśmiechy.


  –Jest ktoś inny? – zapytał LSD, wyrywając ją tym samym zzamyślenia.


  –Dlaczego faceci myślą, że jak kobieta postanawia odejść, to kryje się za tym inny mężczyzna? – zirytowała się Maja.


  –Nie odpowiedziałaś na moje pytanie – przerwał jej.


  –Nie, nie mam nikogo na boku – odparła zmocą.


  –Nie wierzę – powiedział jej mąż.


  –Ato już twój problem! – wściekła się Majka.


  –Musisz kogoś mieć – upierał się.


  –Nie, nie mam. Odchodzę tylko iwyłącznie ztwojego powodu – powiedziała mocno już znudzona tą rozmową.


  –Czyli ja jestem wszystkiemu winny tak?! – zapytał LSD ostrzejszym tonem.


  Popatrzyła na niego. Zawsze lubiła go obserwować, gdy zaciągał się dymem zpapierosa. Był od niej wyższy, większy, silniejszy. Uwielbiała się do niego przytulać, czuła się taka mała ibezpieczna wjego silnych, męskich ramionach.


  –Nie, LSD, to nie tak. Nie ma tutaj niczyjej winy. Po prostu nam nie wyszło. Awiesz dlaczego? – powiedziała najłagodniej jak umiała.


  –Nie wiem. Uświadom mnie – naburmuszył się.


  –Dlatego, że pozwoliliśmy, aby to wszystko tak daleko zabrnęło, mimo że od samego początku wiedzieliśmy, że itak nam się nie uda – wytłumaczyła mu smutnym głosem izamilkła.


  –Co dalej? – zapytał po chwili.


  –Cóż, muszę odmalować mieszkanie ioddać klucze właścicielce – powiedziała Majka.


  –Rozmawiałaś już znią? – zainteresował się.


  –Nie, jeszcze nie. Jutro jej powiem. Muszę też pojechać do energetyki igazowni, żeby rozwiązać umowy – westchnęła.


  –Do kiedy mam się wyprowadzić?


  –Kiedy możesz najszybciej? – odpowiedziała pytaniem na pytanie.


  –Weekend mam wolny, wtedy mogę pożyczyć samochód dostawczy od wujka iprzewieźć swoje rzeczy.


  –Mi też ten termin pasuje – zgodziła się Maja.


  –Co zsofą ikomputerem? Kupiliśmy je za wspólne pieniądze – zapytał LSD.


  –Jeżeli pozwolisz, chciałabym zabrać komputer – powiedziała nieśmiało.


  –Dobrze, itak zniego nie korzystałem – zgodził się jej mąż.


  –Czyli ustalone. Wniedzielę przeprowadzka? – chciała upewnić się Maja.


  –Na to wygląda, zamiast wspólnego wyjazdu na Ziemię Lubuską. Twoi rodzice już wiedzą?


  –Nie zaczynaj. Tak, wiedzą – odparła.


  –Gdzie się podziejesz? – zainteresował się.


  –Zamieszkam uOliwki.


  –Uhm – mruknął pod nosem.


  –Co? – zapytała Majka.


  –Sprawdza się powiedzenie, że mąż zawsze dowiaduje się na końcu.


  Oboje wybuchnęli śmiechem.


  –Chyba coś wtym jest – zamyśliła się Maja.


  –Zmarzłaś. Wejdźmy do środka – powiedział LSD, obejmując ją ramieniem, aona przytuliła się do niego zcałej siły.


  Stali tak chwilę, po czym Majka wyswobodziła się, podniosła głowę do góry, spojrzała LSD głęboko woczy ipocałowała go wusta. Ujął jej twarz wobie ręce inie pozwolił odsunąć się, kciukami ocierając łzy spływające po jej policzkach. Tej nocy położyli się spać osobno. Ona na kanapie wsalonie, on wsypialni. Pomyślała, zasypiając, że nie było tak źle. Zdrugiej strony, nie zawalczył. Ito ją naprawdę zabolało. Była pewna słuszności swojej decyzji wstu procentach, ale gdzieś wgłębi serca miała cichą nadzieję, że iten kryzys uda im się przetrwać. Nad ranem usłyszała dźwięk otwierających się drzwi do salonu, przez które wszedł LSD. Spod półprzymkniętych powiek widziała, jak podchodzi do sofy istaje przy niej. Czuła na sobie jego wzrok. Po chwili położył się obok niej. Przytulili się do siebie zcałej siły, apo potem kochali się jak nigdy dotąd. Może dlatego, że po raz ostatni. Gdy obudziła się rano, jego już nie było. Na ławie leżała tylko kartka zwiadomością: „Pojechałem do mamy, porozmawiać. LSD”.


  Wstała, przeciągnęła się iposzła do kuchni, żeby zaparzyć kawę. Po chwili wróciła do salonu, gdzie puściła płytę Sade na cały regulator, apotem zamknęła się włazience. Napuszczając wodę do wanny, rozebrała się istanęła przed lustrem. Na jej twarzy malowało się zmęczenie, acienie pod oczami były ciemniejsze ibardziej widoczne niż zazwyczaj. Obejrzała się cała, od stóp do głów. Podobała się sobie. Była wysoką, zgrabną blondynką ozielono-niebieskich oczach idługich, smukłych palcach niczym upianistki. Zawsze, gdy ktoś pytał, co wswoim ciele lubi najbardziej, bez wahania odpowiadała, że oczy idłonie. Upiła łyk kawy, zapaliła świece iweszła do wanny. Leżała wniej chwilę, wsłuchując się wsłowa Is it acrime. Chciało jej się płakać. Czuła żal do LSD. Bolało ją to, zjakim spokojem przyjął wiadomość oich rozstaniu ifakt, że nie zawalczył onią, oich związek. Podarowała mu ponad siedem lat swojego życia, całą swoją młodość. Ateraz przyjdzie jej żyć bez niego. Zdrugiej strony, gdzieś głęboko wśrodku czuła ulgę, anawet radość na myśl, że może zacząć życie od nowa. Wiedziała, że na początku będzie jej ciężko, będzie musiała zacząć praktycznie od zera. Odwagi dodawał jej fakt, że nie została ztym wszystkim sama. Miała rodziców iOliwkę, na których wsparcie ipomoc mogła liczyć wkażdej sytuacji. Po raz pierwszy wżyciu cieszyła się, mimo swoich wcześniejszych zabiegów, bo ostatecznie nie udało im się zainwestować wzakup domu czy mieszkania i, chyba co najważniejsze, że nie mają dzieci. „W takiej sytuacji rozwód będzie jedynie zwykłą formalnością, zaczynającą się od spowiedzi przed panem ze złotym łańcuchem na szyi, azakończoną złożeniem kilku podpisów na jakimś marnym świstku papieru” – pomyślała, wychodząc zwanny.


  Dopiła kawę, ubrała się ipojechała do rodziców. Po drodze zadzwoniła do biura iwzięła kolejny dzień urlopu na żądanie. Nie czuła się na siłach, żeby pracować. Gdy dotarła na miejsce zauważyła, że na podjeździe przed domem stoi samochód dziadków. „Kurwa mać! Jeszcze tego brakowało!” – zirytowała się, otwierając kluczem bramkę.


  –Cześć wnusia! Na kawę do nas przyjechałaś? – usłyszała głos babci.


  –Ato niespodzianka! Można tak powiedzieć, aco uwas? – Majka uśmiechnęła się sztucznie iweszła na teren posesji.


  –Nic, po staremu. Mama jest wdomu.


  –To ja pójdę się przywitać – powiedziała Majka, pędem wbiegając do środka. – Mamuś?!


  –Nie krzycz tak! Wiem, sama jestem wszoku. Nie spodziewałam się ich tutaj – odezwała się zkuchni mama.


  –Mówiłaś im? – zapytała szeptem.


  –Nie. Babcia tylko zapytała, co uwas, to powiedziałam, że coś się tam psuje, ale bez wdawania się wszczegóły.


  –Zrobisz mi kawki? – poprosiła Maja.


  –Zrobię. Jak LSD? Rozmawialiście? – zainteresowała się mama.


  –Tak. Wyniesie się wniedzielę. Jasna cholera! Myślałam, że na te kilka dni wprowadzę się do was, zanim uOliwki zrobi się dla mnie miejsce. Atu dziadkowie przyjechali – zasępiła się Majka.


  –Cóż ja ci na to dziecko poradzę? – odparła mama.


  Wtej samej chwili do kuchni weszła babcia.


  –Aco wy tak tutaj spiskujecie, co? – zapytała.


  –Anic, tak sobie rozmawiamy opierdołach – powiedziała mama.


  –LSD wpracy? – zapytała babcia.


  –Tak – skłamała Maja, aprzez myśl przemknęło jej, że wnastępnym życiu będzie, co najwyżej, szczotką do kibla.


  –Zmlekiem? – zapytała mama.


  –Co? – wyrwało się Majce.


  –Nie mówi się „co”, tylko „proszę” – poprawiła babcia.


  –Proszę? – Maja wyszczerzyła zęby wuśmiechu.


  –Pytałam, czy zmlekiem?


  –Co zmlekiem? – zirytowała się.


  –Kawa! Obudź się, dziecko! Pytałam, czy chcesz kawę zmlekiem.


  –Mamuś! Ile ja mam lat?


  –Dwadzieścia trzy – odparła jej rodzicielka po dłuższym namyśle.


  –No właśnie. Od ilu lat pijam kawę? – kontynuowała Maja.


  –Eee, no... od jakichś ośmiu? – niepewnie odparła mama.


  –Zgadza się. Czy ja kiedykolwiek piłam czarną kawę? – drążyła Majka.


  –Nie. Ale kiedyś obgryzałaś lód ze ścianek zamrażalnika!


  –Mamo! – krzyknęła, czerwieniejąc na twarzy.


  –Jak to lód ze ścianki zamrażalnika? – wtrąciła się do rozmowy babcia.


  –Tak to. Wstała rano na kacu, aże nie było wody mineralnej wdomu, to nakryłam ją, jak zeskrobywała do szklanki lód zzamrażarki.


  –Mamo!


  –Co mamo, co mamo?! Ale jak ją pytałam, czy piła alkohol, to bezczelnie zaprzeczała, siorbiąc ten lód przez słomkę.


  –Jak to piła?! – Babcia wydawała się coraz bardziej zgorszona.


  –Ojej, nie przyznałam się, ponieważ uziemilibyście mnie na tydzień albo idwa – próbowała się bronić.


  –Dziecko, śmierdziało od ciebie jak zgorzelni, ale ty się upierałaś, że czekoladek zrumem pojadłaś.


  –No bo może zjadła? – babcia próbowała wesprzeć swoją jedyną wnuczkę.


  –Tak, czekoladek! – prychnęła mama. – To chyba cały wagon musiałaby ich zjeść, żeby doprowadzić się do takiego stanu, wjakim wtedy była.


  –E tam. Nie ma oczym mówić. To co ztą kawą? – zmieniła temat Majka.


  –Zmlekiem? – upewniła się mama.


  –Tak, zmlekiem poproszę – westchnęła.


  Postawiły na tacy filiżanki zkawą, talerz zciastem iwyszły na taras, gdzie przed przyjazdem Mai babcia łuskała młody groszek. Zsamego rana, wramach podziękowania za sąsiedzką przysługę, Agata podrzuciła im trzy reklamówki, więc miały sporo do obrania. Wtrakcie tego mozolnego zajęcia, babci nie zamykała się buzia. Zwielkim przejęciem dzieliła się znimi najświeższymi plotkami zZiemi Lubuskiej, aMaja zgrabnie podtrzymywała temat, żeby tylko nie padło kolejne pytanie onią ijej męża. Po godzinie zmęczona iszczerze znudzona całą tą sytuacją, postanowiła wrócić do siebie, amama zaproponowała, że ją odwiezie. Gdy dotarły na miejsce iwjechały na podjazd, zauważyły zaparkowany przed blokiem samochód siostry LSD.


  –Ata czego tutaj chce? – zdenerwowała się Maja.


  –Wejść ztobą na górę? – zapytała mama.


  –Nie. Lepiej będzie, jeżeli pójdę tam sama – odparła.


  Poczekała chwilę, aż samochód jej rodzicielki zniknie za zakrętem iweszła na klatkę schodową. Gdy dotarła na pierwsze piętro, ze zdziwieniem odkryła, że drzwi do mieszkania są otwarte na oścież. Zajrzała do środka, ale nikt nie zwrócił na nią najmniejszej uwagi. Stanęła jak wryta na środku przedpokoju.


  –Co ty robisz? – zapytała LSD, który właśnie wynosił zgabinetu worki ze swoimi rzeczami.


  –Wyprowadzam się – odpowiedział, nie patrząc na nią.


  –To widzę, ale umówiliśmy się, że zrobisz to wniedzielę.


  –Zmieniłem zdanie – wysapał, wychodząc na korytarz.


  –Gdzie jest sofa?! – krzyknęła Maja na widok pustego salonu.


  –Wywiozłem do swojej mamy – odkrzyknął zpółpiętra.


  Pobiegła do sypialni.


  –Ałóżko?! – zapytała po chwili, zbiegając za nim po schodach.


  –Wywiezione – powiedział, pakując pościel do bagażnika.


  –To na czym ja mam, do cholery, spać?! – zdenerwowała się.


  –To już nie mój problem – wzruszył ramionami, ajego beztroski ton doprowadzał ją do szału.


  –LSD, inaczej się umawialiśmy. Mieliśmy poczekać do niedzieli. Na czym ja mam teraz, do cholery, spać?!


  –Nie histeryzuj, coś wymyślisz – powiedział spokojnie iwsiadł do samochodu.


  Pomyślała, że tego już za wiele. Wróciła do mieszkania, po czym wyszła na balkon, żeby zadzwonić do rodziców. Gdy tylko udało jej się połączyć, wykrzyczała:


  –Nie uwierzysz! LSD właśnie się wyprowadza! Zabrał obydwa łóżka! Ja nie mam na czym spać! Kurwa, zabiję go!


  –Córcia, oddychaj. Uspokój się – powiedziała łagodnie mama.


  –Mamo! Co ja mam zrobić?! UOliwki nie ma jeszcze dla mnie miejsca, auwas jest babcia!


  –Nie rycz! – próbowała uspokoić swoją córkę.


  –Szlag mnie jasny trafia. Jak zwykle wystarczyła mu godzina uswojej mamusi, żeby mu zrobiły wodę zmózgu!


  –Daj spokój, wyluzuj. Nie warto się nimi przejmować – poradziła jej.


  –Co?! Do hotelu mam pójść?! – gorączkowała się Maja.


  –Nie. Spakuj najpotrzebniejsze rzeczy, weź taksówkę iprzyjeżdżaj. Aja wmiędzyczasie uprzedzę babcię.


  –Naprawdę? – ucieszyła się Majka.


  –Jasne! Anim się nie przejmuj. Właśnie pokazał, jakim naprawdę jest człowiekiem.


  –Dobra, będę za godzinę – powiedziała irozłączyła się.


  Gdy weszła do środka, wmieszkaniu nie było już nikogo. Poszła do łazienki, żeby spakować przybory toaletowe. Zszafy wyjęła kilka koszulek, dżinsy, japonki izadzwoniła po taksówkę. Podczas jazdy do rodziców, wysłała SMS-a do Oliwki. Nie minęła chwila, aprzyjaciółka oddzwoniła zpytaniem, co się stało.


  –Ten idiota, mój kochający itroskliwy mąż, jak zwykle nie dotrzymał słowa. Dzisiaj zaczął się przeprowadzać do swojej mamusi. Zabrał obydwa wyra, mając wdupie to, na czym będę spać przez najbliższe kilka dni. Jadę właśnie do rodziców, gdzie, jakby jeszcze tego wszystkiego było mało, zjawili się dziadkowie zniezapowiedzianą wizytą – wyrzuciła zsiebie jednym tchem Maja, po czym zapytała kierowcę, czy może zapalić.


  –Ależ proszę. Wtakiej sytuacji nie mam odwagi pani odmówić – uśmiechnął się do niej ipodał jej zapalniczkę.


  Puściła mu oko ikontynuowała rozmowę zprzyjaciółką, wjednej ręce trzymając telefon komórkowy, drugą próbując zapalić papierosa.


  –To nieciekawie. Słuchaj, umnie będzie miejsce dopiero od niedzieli – powiedziała Oliwka.


  –Doskonale to rozumiem. Te kilka dni prześpię się urodziców, apotem widzimy się wKrakowie, tak?


  –Tak. Trzymaj się. Do zobaczenia wweekend – powiedziała Oliwia.


  –Dzięki. Buziaczki – odrzekła Maja irozłączyła się, bo właśnie dojechali na miejsce.


  Regulując rachunek usłyszała, że ma być dzielna, ponieważ jest piękną młodą kobietą, przed którą świat stoi otworem. Zrobiło się jej miło. Uśmiechnęła się iwysiadła zsamochodu.


  –O! No proszę, ale się powodzi. Taksówkami się rozbijamy?


  –Cześć, dziadek! – krzyknęła od bramki ipodeszła do niego bliżej.


  –Aco ty tutaj robisz? Dopiero co byłaś – powiedział, ściskając ją wpasie.


  –Tak, wiem. Mama wdomu?


  –Wdomu – potwierdził.


  Weszła do środka iskierowała się wstronę kuchni, gdzie czekała na nią mama zfiliżanką świeżo zaparzonej kawy. Przytuliła córkę ipowiedziała, że nie udało się jej porozmawiać zbabcią, ponieważ ta wmiędzyczasie poszła zBazylem na spacer ijeszcze nie wróciła.


  –Cholera! Jak ja mam jej to powiedzieć? Przecież jak zacznę od słów: musimy porozmawiać, to ona wpierwszym odruchu pomyśli, że doczekała się prawnuków! Ico? Zaraz potem mam jej powiedzieć, że odchodzę od LSD?! To jakbym własną babcię kijem baseballowym wgłowę uderzyła! Paragrafy przecież na to są – zasępiła się Maja, skubiąc kruszonkę na świeżo upieczonym, drożdżowym cieście zwiśniami.


  –Masz rację, ta rozmowa raczej do łatwych nie będzie należała. Tylko ojedno cię proszę: nie klnij, dobrze? – powiedziała mama. – Iprzestań grzebać paluchami wtym cieście! Co to ma być? Puzzle?!


  –Postaram się – zgodziła się Majka iwyszła do ogrodu, puszczając ostatnie słowa mimo uszu.


  Usiadła na leżaku, założyła słuchawki iwłączyła swój odtwarzacz MP3. Wystawiła twarz do słońca iczekała. Zastanawiała się, co powie babci. Minuty mijały, gdy nagle ktoś klepnął ją wramię. Otworzyła oczy. Nad nią stała babcia, aBazyl już zajął się obgryzaniem prawej nogawki jej spodni.


  –Aco ty tutaj znowu robisz, moja droga?


  –Przyjechałam.


  –To widzę. Sama? Agdzie LSD? Będzie na obiedzie? Dziadek ziemniaki skrobie. Trzeba mu powiedzieć, żeby obrał więcej.


  –Nie, nie przyjedzie – powoli, znamysłem odparła Maja.


  –Nadal jest wpracy, tak? – dopytywała się babcia.


  –Nie. Tak. Nie wiem.


  –Jak to nie wiesz? Wjakim świecie wy, młodzi, dzisiaj żyjecie? Wiecznie zajęci! Wiecznie zabiegani! Na najprostsze rzeczy wam czasu nie starcza – zasmuciła się babcia.


  –Musimy porozmawiać – powiedziała Majka.


  –Aoczym?


  –Usiądź, dobrze? – zaproponowała.


  –Cały dzień siedziałam. Postoję – zbuntowała się babcia.


  –Usiądź, proszę cię. Trochę czasu nam to zajmie.


  –To chodźmy do altanki.


  Usiadły obok siebie. Pierwsza odezwała się babcia:


  –Pokłóciliście się, tak?


  –Tak – odpowiedziała.


  –To normalne, nie przejmuj się. Jesteście jeszcze młodzi, dotrzecie się.


  –Nie, już za późno – odparła szybko Maja.


  –Tak ci się tylko wydaje. Ile już jesteście po ślubie? – zapytała babcia.


  –Rok iosiem miesięcy – powiedziała.


  –To prawie nic. Całe życie jeszcze przed wami – pocieszała babcia.


  Majka zaczerpnęła głęboko powietrza iwyrzuciła zsiebie jednym tchem:


  –My się rozwodzimy.


  –Jak to, rozwodzicie się?! – babcia wytrzeszczyła oczy ze zdziwienia.


  –LSD właśnie przeprowadza się zpowrotem do swojej mamy.


  –Aty?


  –Ja na razie zostanę tutaj, awniedzielę wprowadzę się do koleżanki – odparła ze spokojem Majka.


  –Do jakiej znowu koleżanki?


  –Nie znasz. Ze studiów licencjackich. Bardzo fajna dziewczyna. Mieszka wKrakowie.


  –Ale jak to tak? Nawet nie spróbujecie się dogadać, tylko od razu rozwód?! – zmartwiła się babcia.


  –Próbowaliśmy ito nie raz. Oboje jesteśmy już zmęczeni tym wszystkim. Nie mamy siły próbować po raz kolejny.


  –Zupełnie nie rozumiem waszego pokolenia. Co się stało?


  –Nic się nie stało. Wtym sęk – odpowiedziała Maja.


  –Coś się musiało stać. Ludzie nie rozchodzą się ot tak sobie, dla kaprysu.


  –Nic się nie stało. Nie uderzył mnie, nie zdradził, jeżeli oto pytasz.


  –No to? – nalegała babcia.


  –Mówię ci, że nic. Po prostu obudziłam się przy nim pewnego ranka iodkryłam, że go nie kocham, że nigdy go nie kochałam ina pewno już go nie pokocham.


  –Akto tu mówi omiłości? Dziecko! Poczekaj jeszcze trochę, azobaczysz, że na pewno przyzwyczaicie się do siebie – roześmiała się babcia.


  –Przepraszam, co?! – Maja zerwała się zławki.


  –Nie mówi się „co”, tylko „słucham” albo „proszę”.


  Już jakąś chwilę mama Majki stała na tarasie iprzysłuchiwała się całej rozmowie. Znała swoja córkę na tyle dobrze, aby wiedzieć, że nadszedł właściwy moment, by wkroczyć do akcji. Wiedziała bowiem, że jej jedyne dziecko zaraz zacznie używać epitetów, októrych istnieniu babci nawet się nie śniło. Ato mogłoby zabić tę przemiłą, starszą osóbkę.


  –Daj jej spokój. Chyba mamy teraz ważniejsze rzeczy na głowie niż zabawę wprofesora Miodka, prawda? – powiedziała mama, schodząc po drewnianych schodkach do ogrodu. – Czy do ciebie wogóle dociera, co przed chwilą oznajmiła ci twoja wnuczka?


  –Dociera, czemu miałoby nie dotrzeć? – ponownie naburmuszyła się babcia.


  –Babciu, chyba poprawniej byłoby, gdybyś użyła wyrazu „dlaczego”, zamiast „czemu” – wtrąciła się ze słodkim uśmiechem Maja.


  Wtym samym momencie wszystkie trzy spojrzały na siebie iwybuchnęły gromkim śmiechem.


  –Wariatki! – mruknął dziadek, przechodząc obok nich zgarnkiem wypełnionym oskrobanymi ziemniakami.


  –Aty się stary tak nie mądrz! – ofuknęła go babcia, co spowodowało ponowną lawinę śmiechu. Gdy się uspokoiły, babcia kontynuowała:


  –Markowi będzie przykro. Amoże pojechalibyście do niego? – zaproponowała babcia.


  No tak. Wujek Marek. Przyrodni brat mamy, który został księdzem. Iod tego momentu wszyscy wrodzinie powinni żyć uczciwie ipo bożemu. Na szczęście tylko według mniemania babci. Wujek miał więcej oleju wgłowie.


  –Po co? – zdziwiła się Maja.


  –Wjego parafii organizowane są takie italicy dla małżeństw zproblemami. Coś na zasadzie weekendowych obozów, gdzie małżonkowie uczą się rozmawiać ze sobą oswoich problemach iinnych ważnych sprawach.


  –Jeżeli nie nauczyliśmy się tego przez ostatnie siedem lat, to tym bardziej żaden dwudniowy italic nam wtym nie pomoże – wściekła się Majka.


  –Ale może warto spróbować? – nalegała babcia.


  –Nie! – odpowiedziała stanowczym tonem.


  –Daj jej już spokój. To koniec, rozumiesz? Teraz trzeba pomyśleć, jak jej pomóc – wtrąciła się mama.


  –Ata twoja koleżanka? – spytała babcia.


  –Co znią?


  –No wiesz, jak zamieszkacie razem, żeby wam się wgłowach nie poprzestawiało.


  –Co masz na myśli? – zdziwiła się Majka.


  –Oj, ty myślisz, że ja taka stara jestem inic ożyciu nie wiem. No, żebyś ty mi przypadkiem lesbijką nie została, moja panno!


  –Ja nie mogę, no nie wytrzymam! Dom wariatów! Idę na spacer, nie czekajcie na mnie zobiadem! – krzyknęła Maja iposzła wstronę stawu.


  Wostatnią niedzielę maja, Majka wprowadziła się do Oliwki. LSD zaproponował, że jej pomoże. Późnym popołudniem pojechali do ich, jeszcze do niedawna, wspólnie wynajmowanego mieszkania, gdzie zostały rzeczy Majki. Zapakowali je do samochodu iprzewieźli do Krakowa. Całą drogę nie odezwali się do siebie ani słowem. Gdy dotarli na miejsce, Oliwka zeszła na dół, żeby im pomóc. Wwieźli wszystko windą na górę, pożegnali się iLSD wyszedł.


  Mieszkanie przyjaciółki znajdowało się na piątym piętrze dziesięciopiętrowego wieżowca. Było duże iprzytulnie urządzone. Na lewo od drzwi wejściowych znajdowała się pomalowana wkolorze soczystej zieleni kuchnia, na wprost wejścia był salon ze ścianami wkolorze cegły, bardziej na prawo cytrynowy pokój, wktórym stał komputer isuszarka do bielizny, następnie różowa sypialnia Oliwki iłazienka ozdobiona dużą ilością muszelek. Maja zamieszkała wsalonie.


  –Jak się czujesz? – zapytała Oliwka.


  –Jak nowo narodzona – roześmiała się. – Mam wino, napijemy się?


  –Nie mam lampek, mogą być kubki?


  –Jasne.


  Rozsiadły się wygodnie na podłodze pomiędzy kartonami iworkami, wktórych znajdowały się rzeczy Majki.


  –Przygotowałam już dla ciebie miejsce. Cały ten regał jest do twojej dyspozycji. Kosmetyki ustaw włazience. Jednym słowem: czuj się jak usiebie. Atutaj masz własny komplet kluczy do mieszkania – powiedziała Oliwka.


  –Dziękuję. Nie wiem, jak ja ci się odwdzięczę za to wszystko, co dla mnie zrobiłaś.


  –Daj spokój. Nie ma oczym mówić. Cieszę się, że nie będę tutaj mieszkać sama.


  –Masz pojęcie? Gdyby ktoś nam powiedział na pierwszym roku studiów, że zamieszkamy kiedyś razem, nigdy bym wto nie uwierzyła – roześmiała się Maja.


  Zaczęły wspominać studenckie czasy, wspólne urywanie się zwykładów, sesje poprawkowe, hektolitry wypitego na rynku piwa wklubie Pod Jaszczurami, będącego nieprzerwanie od lat miejscem spotkań numer jeden krakowskich żaków.


  –Pomóc ci się rozpakować? – zapytała ją przyjaciółka.


  –Nie trzeba, poradzę sobie. Wbrew pozorom nie jest tego dużo – odparła.


  –Jak wolisz. Idę do siebie. Gdybyś zmieniła zdanie, wołaj!


  –Dobrze. Jeszcze raz wielkie dzięki.


  –Miłej zabawy – powiedziała Oliwka iwyszła zpokoju.


  Została sama. Upiła łyk wina ichwilę zastanawiała się od czego zacząć, po czym zdecydowała, że wpierwszej kolejności rozpakuje pudła zksiążkami irzeczami osobistymi. Gdy otworzyła pierwsze znich, jej wzrok zatrzymał się na talii kart tarota – prezencie od LSD, który dostała zaraz po ślubie zokazji ich pierwszych wspólnie spędzonych świąt Bożego Narodzenia. Ten widok szczerze ją zaskoczył. Przecież podczas pakowania wyrzuciła na śmietnik wszystkie prezenty iprzedmioty, które miały jakikolwiek związek zjej mężem: pamiątki, zdjęcia, listy. Więc skąd, do cholery, wzięły się tutaj te karty? Zawahała się, co powinna teraz znimi zrobić: zatrzymać czy pozbyć się ich raz na zawsze. Ostatecznie, mocno zirytowana całą tą sytuacją, postanowiła schować je głęboko na dnie szuflady. Rozpakowała pozostałe pudła iworki zubraniami, apo chwili poszła do łazienki. Przechodząc przez przedpokój, zauważyła, że jej przyjaciółka już śpi. Ustawiła pośpiesznie swoje przybory toaletowe na półce nad umywalką, wzięła prysznic iwróciła do salonu. Rozłożyła sofę, apo chwili usnęła.


  Rano ze zdziwieniem odkryła, że pierwszy raz wżyciu udało jej się bez problemu zasnąć wnowym miejscu. Amoże ono nie było dla niej już nowe? Wszak kilka razy, gdy pokłóciła się zLSD, spała tutaj. Wpamięci stanęły jej te wszystkie wspólnie przegadane zOliwką godziny inoce, litry wypitego wina imorze wypłakanych łez. Tak, zdecydowanie to miejsce nie było dla niej nowe. Znała je jak własną kieszeń. Było jej oazą, miejscem ucieczki, wktórym zawsze znalazło się dla niej schronienie, ze słowami piosenki Kasi Nosowskiej iRenaty Przemyk pt. Kochana wtle. Wciąż rozmyślając oubiegłej nocy, poszła do kuchni, żeby włączyć ekspres do kawy. Oliwii już dawno nie było wmieszkaniu. Jej przyjaciółka zaczynała pracę dwie godziny wcześniej niż Majka. Sprawdziła godzinę, dochodziła ósma. Ubrała się szybko iwyszła zmieszkania. Zosiedla, na którym teraz mieszkała, miała bezpośredni autobus do biura, dzięki czemu podróż zajmowała jedynie kwadrans. Po chwili była już właściwie na miejscu. Wysiadła na rondzie Matecznego inie śpiesząc się, ruszyła wkierunku biurowca. Gdy stanęła przed budynkiem, zgasiła papierosa iweszła do środka. Windą wjechała na szóste piętro iotworzyła identyfikatorem przeszklone drzwi. Była pierwsza. Podeszła do swojego biurka, skąd woddali roztaczał się piękny widok na Wawel. Lubiła patrzeć na te stare mury, to ją relaksowało. Zalogowała się do poczty izauważyła, że jej e-maile były nietknięte, mimo wyraźnego polecenia, jakie zostawiła, żeby sprawdzać je na bieżąco. Zaczęła czytać wiadomości, jedna po drugiej. Po południu odczytała ostatnią zinformacją zkadr, że jedna zjej współpracownic, Aśka, dostała awans. Wściekła się, ponieważ wiedziała, że koleżanka na to nie zasłużyła. Było to bardziej polityczne zagranie ze strony działu HR niż ciężko zapracowana promocja. Przez resztę dnia nie mogła się już na niczym skupić. Co chwilę łapała się na tym, że wprowadziła złą kwotę czy datę faktury do systemu. Jej myśli błądziły daleko, wysoko ponad murami biurowca. Zastanawiała się, jak teraz potoczy się jej życie. Wiedziała, że kolejnym krokiem będzie zmiana pracy. Miała serdecznie dość otaczającej ją głupoty ibraku profesjonalizmu uosób, zktórymi musiała współpracować na co dzień. Potrzebowała zmiany. To przeświadczenie nie opuszczało jej przez cały tydzień.


  Wpiątek Małgorzata, jej była szefowa, poprosiła ją orozmowę wcztery oczy.


  –Co się dzieje? – zapytała na wstępie Gośka, gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi sali konferencyjnej, wktórej się spotkały.


  –Zczym? – zdziwiła się Majka.


  –Ztobą. Przecież widzę, że jesteś jakaś inna. Coś się stało? – dopytywała się Małgorzata.


  –Nie, dlaczego? Jestem może trochę rozkojarzona, ale to minie.


  –Słuchaj, doszły mnie słuchy, że się rozwodzisz. To prawda? – wypaliła zgrubej rury Małgośka.


  „Co za plotkarska firma!” – pomyślała Maja, jednocześnie zastanawiając się, kto mógł otym poinformować Gośkę. Oswojej sytuacji powiedziała jedynie zaufanym osobom ibyła pewna, że żadna znich nie puściła pary zust. Ktoś musiał ich podsłuchać, gdy rozmawiali otym wporze obiadowej wpobliskiej restauracji. Uśmiechnęła się blado ipowiedziała:


  –Widzę, że dobre wieści szybko się rozchodzą.


  –Nie chcesz, nie mów. Ale gdybyś potrzebowała pomocy czy kilku dni wolnego, pamiętaj, że zawsze możesz na mnie liczyć – powiedziała Małgorzata.


  –Dzięki, ale zcałym szacunkiem, wakacje wtej sytuacji są najgłupszą rzeczą, jaką mogłabym zrobić. Muszę się czymś zająć – odparła.


  –Jak wolisz. Słuchaj, ja się nie znam, ale może jeszcze wszystko się ułoży, co? – zapytała.


  –Nie. Nie ma takiej opcji – odpowiedziała Maja iwyszła zsali konferencyjnej.


  Wróciła na swoje miejsce iobiecała sobie, że zrobi wszystko, aby nie dać po sobie poznać, że coś złego dzieje się wjej życiu prywatnym. Już wystarczająco dużo poświęciła izbyt ciężko pracowała na swój sukces, żeby teraz wszystko zaprzepaścić zpowodu problemów zLSD. Nie mogła sobie pozwolić na porażkę. Nie teraz! Dobrze pamiętała, gdy półtora roku temu dostała pracę wjednym znowo powstałych centrów księgowych wKrakowie. Świeżo upieczona mężatka, bez doświadczenia zawodowego, po dziennych studiach licencjackich, która właśnie rozpoczęła zaocznie studia magisterskie na Akademii Ekonomicznej wKrakowie. Na rozmowę zaproszono ją wgrudniu, tydzień przed świętami Bożego Narodzenia. Jeszcze tego samego dnia odebrała telefon zinformacją, że się dostała. Pracę zaczęła od lutego, na stanowisku młodszego księgowego wdziale włoskim. Była szczęśliwa, że po długich ibezowocnych poszukiwaniach nareszcie udało się jej wkońcu znaleźć wolną, nieźle płatną posadę, zdobrym zapleczem socjalnym ito od razu wmiędzynarodowej firmie. Wpołowie marca zaproponowano jej przejście do zespołu francuskiego, co wiązało się zwyjazdem na dwumiesięczną delegację do Francji. Zaraz po powrocie miał na nią czekać awans na wyższe stanowisko, no ioczywiście podwyżka.


  Dla Majki było to jak złapanie Pana Boga za nogi. Gdy wyszła zbiura HR, pierwsze co zrobiła to zadzwoniła do taty. Jego odpowiedź była krótka:


  –Jedź!


  –Aco ze studiami? – martwiła się Maja.


  –Jedź! Potem coś się wymyśli.


  Następnie zadzwoniła do LSD. Usłyszała tylko zdawkowe: jak chcesz. Jeszcze tego samego dnia dała odpowiedź wkadrach, że przyjmuje ich ofertę, azpoczątkiem kwietnia siedziała już wsamolocie lecącym do Paryża. Razem znią wysłano trzy inne dziewczyny: Małgorzatę jako ich team leadera  [2], Jowitę, która zajmowała stanowisko starszego specjalisty, oraz Jankę – księgową średniego szczebla. Jak się później okazało, Gośka iJowita znały się na długo przed rozpoczęciem pracy wcentrum, ponieważ współpracowały ze sobą wpoprzedniej firmie. Janka zkolei przez ostatnie kilka lat pracowała wbanku. Ich głównym zadaniem, po przyjeździe do Francji, było nauczyć się tamtejszych procesów, udokumentować je, apo powrocie do Krakowa, wdrożyć wszystko wżycie.


  Pierwsze trzy dni na obcej ziemi to był koszmar. Maja nie rozumiała ani słowa ztego, co mówią ludzie dookoła niej. Każdego dnia tęskniła, awieczorami płakała whotelu ztęsknoty za mężem. Nie wyobrażała sobie, że ma tam spędzić kolejne dwa miesiące bez niego, zdala od rodziców iznajomych. Żałowała swojej decyzji. Chciała wracać do kraju. Raz nie wytrzymała irozpłakała się na szkoleniu, co było dla niej największym upokorzeniem, bo wszyscy widzieli ją wchwili słabości. Tydzień zbliżał się ku końcowi, gdy wpiątek powiedziano im, że na weekend dostaną służbowy samochód. Następnego dnia, zaraz po śniadaniu pojechały na wycieczkę do Paryża. Wtedy po raz pierwszy poczuła się jak usiebie. Była tam przecież nie raz. Oprowadzała koleżanki jak po dobrze znanej okolicy.


  Wponiedziałek weszła do biura zpromiennym uśmiechem na twarzy iucieszyła się jeszcze bardziej, gdy ich szef zaczął je wypytywać, jak igdzie spędziły weekend. Majka po raz pierwszy bez problemu zrozumiała wszystko, co się do niej mówi. Widocznie potrzebowała kilku dni, żeby wjej głowie otworzyła się szufladka zwiedzą, jaką zdobyła wszkole średniej. Przez cztery lata uczęszczała do klasy zposzerzonym francuskim, co wpraktyce oznaczało osiem godzin tygodniowo tegoż właśnie przedmiotu ioczywiście maturę zfrancuskiego.


  Zaczęły się kolejne dni wypełnione szkoleniami ipisaniem procedur, rozmowy itechniczne treningi zludźmi, którzy ni wząb nie mówili po angielsku. Maja zdnia na dzień coraz lepiej dawała sobie radę. Zadawała pytania, uważnie słuchała, robiła notatki itworzyła dokumentację. Na tęsknotę irozmyślania nie starczało już czasu.


  Wieczorami, gdy wracała do hotelu, brała prysznic izmarszu kładła się spać. Nie miała siły na nic. Jej mózg pracował na przyspieszonych obrotach, bo wpracy trzeba było wysłuchać wszystkiego po francusku, przełożyć to na polski, żeby zrozumieć, apotem przetłumaczyć na angielski, pisząc dokumentację.


  Rozpoczął się trzeci tydzień delegacji. Ato oznaczało, że ma do wyboru: albo leci na weekend do domu, albo zaprasza kogoś do siebie na koszt firmy. Marzyła otym, żeby przyleciał do niej mąż. Pojechaliby do Paryża – miasta zakochanych. Ale LSD odmówił. Powiedział, że boi się latać. Mimo usilnych nalegań, nie dał się przekonać.


  –Przecież nigdy nie latałeś, to skąd możesz wiedzieć, czy się boisz?! – grzmiała wieczorem do telefonu Maja.


  –Zrozum, nie dam rady. Ty przyleć – upierał się LSD.


  –Dobrze wiesz, jak cholernie męczy mnie latanie. Ale przez ciebie nie mam wyjścia! – wykrzyczała irzuciła słuchawką.


  Wśrodę po południu, na dwa dni przed wylotem do Krakowa, Małgorzata poprosiła Majkę do pokoju konferencyjnego. Zgrobową miną oznajmiła, że przed chwilą odebrała telefon zKrakowa, zdziału HR. Doszły do nich słuchy, że Maja nie radzi sobie na wyjeździe. Była wszoku. Team leaderka patrzyła na nią chwilę, po czym wręczyła jej służbowy telefon komórkowy ipowiedziała, że osiedemnastej zadzwonią do niej zPolski.


  –Ico ja mam im powiedzieć? – zdenerwowała się nie na żarty Maja.


  –Nie wiem. Ztego co zrozumiałam, to chodzi otwoje umiejętności językowe – powiedziała Gośka.


  –Oco?! Przecież to było trzy tygodnie temu! Pierwsze trzy dni! Teraz radzę sobie całkiem nieźle.


  –Wiem, ale musisz znimi otym porozmawiać – poradziła jej przełożona.


  Przez resztę dnia układała sobie wgłowie, co ma im powiedzieć. Po treningu wyszła przed biurowiec, żeby zapalić. Czekała na telefon iaż podskoczyła, gdy wreszcie zadzwonił.


  –Słucham? – zapytała zduszonym głosem.


  –Maja? Jak się masz? Tutaj Marta zHR-u.


  Marta była główną menedżerką od zasobów ludzkich lub, jak lubiła żartować Maja, odchodów ludzkich wfirmie. To znią Majka miała rozmowę ito ona miesiąc później, od momentu podjęcia przez Maję pracy wcentrum, zaproponowała jej przejście do działu francuskiego.


  –Cześć. Czekałam na twój telefon. Umnie wszystko dobrze, auciebie? – powiedziała.


  –Wporządku, dziękuję. Słuchaj doszły nas słuchy, że masz problemy zfrancuskim. Chcielibyśmy ci jakoś pomóc. Ta sytuacja, nie będę ukrywać, odrobinę nas zmartwiła. Możesz mi powiedzieć, co tam dokładnie się wydarzyło?


  Opowiedziała ze stoickim spokojem całe zdarzenie, jakie miało miejsce wpierwszym tygodniu zaraz po przylocie. Podkreśliła też kilka razy, że to stara sprawa iże Kraków ma nieaktualne informacje.


  –Rozumiem. No cóż, faktycznie dotarło to do nas zniemałym opóźnieniem. Czyli uważasz, że ze wszystkim sobie poradzisz? – dopytywała się kadrowa.


  –Tak. Uważam, że świetnie dam sobie radę – odpowiedziała twardo.


  –Wiesz, tu nie chodzi tylko ociebie. Chodzi ocały zespół – powiedziała Marta.


  –Wiem, mam tego świadomość – odparła, jednocześnie zastanawiając się, czy powinna napisać petycję izebrać pod nią podpisy od dziewczyn, żeby móc zostać we Francji.


  –Gdybyśmy mogli ci jakoś pomóc...


  –Słuchaj, jeżeli pozwolisz, to zakończmy teraz tę rozmowę – przerwała jej Majka.


  –Pójdę porozmawiać zdziewczynami. Jeżeli uznają, że sobie nie radzę, wracam do Polski.


  –Dobrze. Zadzwonię do was za godzinę – powiedziała Marta.


  Zapaliła jeszcze jednego papierosa, po czym weszła do budynku. Zwołała swój zespół wsalce konferencyjnej istreściła rozmowę, którą przed chwilą odbyła zKrakowem. Pierwsza zareagowała Janka:


  –Nawet się nie wygłupiaj! Zostajesz, ito bez dwóch zdań!


  –Nie chcę być kulą unogi. Jeżeli uważacie, że się nie sprawdzam, wrócę do Krakowa, ana moje miejsce przyślą kogoś zlepszym francuskim.


  –Jesteśmy zespołem. Mamy się wspierać – powiedziała Małgorzata. – Zresztą, teraz idzie ci doskonale. Obserwowałam cię na szkoleniach, widziałam dokumentację. Zostajesz!


  Jedyną osobą, która nie odezwała się ani słowem była Jowita. Stała zkamienną twarzą iprzysłuchiwała się całej dyskusji.


  –Nie martw się już tym. Zadzwonię zaraz do Marty ipowiem jej, że to był jednorazowy incydent. Wiem, że sobie poradzisz – pocieszyła ją Gośka ipoklepała po plecach.


  Janka rzuciła się Majce na szyję iucałowała ją woba policzki. Po chwili wyszły zfirmy iposzły na drinka do pobliskiego pubu.


  Wpiątek zaraz po pracy pojechała na lotnisko. Samolot, którym wracała do Polski na weekend, miał trzygodzinne opóźnienie. Jakby tego było mało, rozładowała się bateria wjej telefonie, przez co nie mogła zadzwonić do rodziców, żeby powiadomić ich otym fakcie. Martwiła się, że przez nią niepotrzebnie spędzą pół nocy na lotnisku.


  Dla zabicia czasu wyciągnęła laptopa iprzejrzała ponownie dokumentację. Potem postawiła sobie pasjansa. WKrakowie była grubo po północy. Przeszła odprawę, odebrała bagaż iszybkim krokiem udała się do hali przylotów, gdzie powinni czekać na nią rodzice. Dostrzegła ich wrogu, apo chwili oni również ją zobaczyli. Dostała piękny bukiet kwiatów.


  –Córcia! – wyszeptał tata wjej włosy, tuląc ją do siebie.


  –Cześć, kochani! Cholera, samolot był opóźniony, do tego padła mi komórka. Przepraszam.


  –Nic się nie stało – powiedziała mama.


  Wspaniale było obudzić się rano ipoczuć zapach świeżo zmielonej kawy. Wstała, przeciągnęła się, wyszła ze swojej sypialni iposzła do łazienki, gdzie wzięła szybki prysznic. Ubrała się wprzywiezioną zParyża sukienkę, anastępnie poszła do kuchni, tam czekali na nią rodzice. Zjedli wspólnie przygotowane przez mamę naleśniki, wypili kawę, po czym Maja poszła odwiedzić Agatę ispróbować sernika domowej roboty.


  –Agdzie masz męża? – usłyszała już od progu.


  –Wdomu, odsypia nockę – odpowiedziała, ściągając buty.


  –Żartujesz, prawda? – zdziwiła się sąsiadka.


  –Nie – stropiła się Maja, wchodząc do salonu.


  –Przecież wy młodzi jesteście! To on powinien odebrać cię zlotniska, nie rodzice. Ajuż od progu powinniście parzyć się jak króliki – roześmiała się Agata.


  Majka próbowała stanąć wobronie LSD, tłumacząc sąsiadce, że jej mąż wtym tygodniu pracował na nocnej zmianie ipewnie teraz śpi zmęczony po pracy. Wodpowiedzi usłyszała, że gdyby chciał, to znalazłby sposób.


  –Ico? Siedziałabym teraz sama, aon spałby po nocce co najmiej do południa – powiedziała Majka.


  –Nie spałby, bo nie mógłby się tobą nacieszyć.


  Mai zrobiło się przykro, ponieważ Agata po części miała rację. Nie widzieli się przecież całe trzy tygodnie. Gdyby to ona była na jego miejscu, przyjechałaby na lotnisko icałą noc nie zmrużyłaby oka nawet na chwilę. No tak, ale ona nie była LSD.


  Mąż przyjechał po nią po południu ipojechali do ich mieszkania. Weekend minął bardzo szybko. Wponiedziałek skoro świt wróciła do Francji izmarszu rzuciła się wwir pracy. Wpołowie maja przyleciała jeszcze raz do Polski, awczerwcu wróciła już na stałe do kraju. Wyjazd okazał się jednym wielkim nieporozumieniem. Podczas pobytu za granicą dziewczyny powinny były zintegrować się, zżyć ze sobą, zbudować trwałe relacje wzespole, awróciły jedynie pokłócone. Jowita, liżąc systematycznie tyłek Gośce, stała się jej pupilkiem. Zkolei do Majki iJanki, nie wiedzieć czemu, odnosiła się jak do największego wroga.


  Siedząc wsamolocie do Krakowa, Maja przez cały lot zastanawiała się, jak temu zaradzić. Nie mogły sobie pozwolić na takie zachowanie wpracy, zwłaszcza że od poniedziałku miały na nie czekać dwie nowe członkinie zespołu: Aśka iKatarzyna. Musiały dojść do jakiegoś porozumienia. Nie chciała, żeby ich relacje zostały zauważone wbiurze albo, co gorsza, wpłynęły na atmosferę pracy wgrupie. Jak się później okazało, jej szczere chęci na niewiele się zdały.


  Miesiąc po powrocie, na rozmowie oceniającej, usłyszała od Małgorzaty, że na awans musi niestety jeszcze poczekać.


  –Nie bardzo rozumiem. Możesz mi podać powód takiej decyzji? – zapytała Maja.


  –Cóż, skoro musisz wiedzieć, to uważam, że nie przykładałaś się zbytnio do budowy relacji zklientem.


  –Nie rozumiem – Majkę zamurowało.


  –Na przykład na ostatnim zebraniu przed wyjazdem siedziałaś zgłową podpartą rękoma, przez co wyglądałaś na bardzo znudzoną. To było nieprofesjonalne ztwojej strony – usłyszała.


  Wpierwszej chwili nie wiedziała, jak powinna zareagować: wybuchnąć śmiechem czy wytłumaczyć swoje zachowanie. Wybrała to drugie:


  –Zawsze kiedy skupiam się na czymś maksymalnie, wyglądam, jakbym była wkurzona albo znudzona. Mam tego świadomość, ale niestety nic na to nie poradzę.


  –No cóż, zboku wyglądało to inaczej – ucięła jej przełożona.


  –Jakieś inne argumenty? – zapytała Maja.


  –Kilka razy zerwałaś się zbiura, nie żegnając się znikim. Wiesz, jaką oni wagę przykładają do powitań ipożegnań. To było niegrzeczne.


  –Owszem, dwa razy. Ale nigdy bez twojej zgody. Przypominam ci, że za drugim razem ty zerwałaś się razem ze mną. Coś jeszcze? – wściekła się Majka.


  –Nie pomogłaś Jowicie wprzygotowaniu prezentacji.


  „Ach! Jowita! Kochana Jowitka maczała wtym palce. Wspaniale! Brawo za profesjonalizm ibezstronność!” – wściekła się.


  –Próbowałam, ale ona odrzucała każdy mój pomysł. Ico chwila powtarzała, że woli to uzgodnić ztobą. Dlatego się wycofałam – powiedziała na swoją obronę.


  –Słuchaj, możemy tutaj siedzieć godzinami, ale ja itak nie zmienię swojej decyzji. Na awans musisz jeszcze poczekać – odpowiedziała Małgorzata.


  Zmierzyły się wzrokiem.


  –Dobrze, gdzie mam podpisać twoją ocenę? – zapytała lodowatym głosem.


  –Maja, to nie tak. To nie jest moja ocena, tylko nasza.


  –Jak może być nasza, skoro to co napisałaś za cholerę nie pokrywa się zmoim formularzem?! – krzyknęła. – Gdzie mam podpisać?


  Małgorzata spojrzała na nią ipodsunęła jej formularz. Postukała palcem wmiejscu, gdzie Maja po chwili złożyła swój podpis, po czym wyszła zpokoju, trzaskając drzwiami. Kipiała ze złości.


  „Co za głupie cipy!” – tłukło jej się wgłowie. „Durne pizdy! Napisałam dziesięć procedur po angielsku. Wszystkie zostały zaaprobowane. Aona będzie mi pierdolić opodpieraniu głowy na zebraniu. Ja wam jeszcze pokażę!”.


  Zawzięła się wsobie. Nic nie było ważniejsze od pracy. Spędzała wbiurze po dziesięć godzin dziennie. Była pomysłodawczynią wszelkich prac iwyjść zespołowych. Szkoliła nowych pracowników, mimo że ta działka należała do obowiązków Jowity jako starszego specjalisty. Na efekty pracy Majki nie trzeba było długo czekać. Zpoczątkiem roku, na kolejnej rozmowie oceniającej, usłyszała same pochwały pod swoim adresem, aco za tym idzie, dostała wkońcu upragniony awans zmłodszego specjalisty na specjalistę średniego szczebla oraz podwyżkę. Ich sytuacja materialna uległa znacznej poprawie. Wtedy po raz pierwszy zaczęła myśleć odziecku iwybudowaniu domu pod Krakowem, ale sprawy zLSD trochę się skomplikowały. Głównie dlatego, że mijali się na każdym kroku, zwłaszcza gdy on miał nocną zmianę. Wówczas widywali się jedynie przelotem wdrzwiach lub na klatce schodowej, gdy Maja wychodziła do pracy, aLSD zniej wracał.


  Agdy już udało im się wygospodarować trochę wspólnego czasu, to zazwyczaj marnowali go na kłótnie oniepozmywane naczynia wzlewie, koty pod łóżkiem, pieniądze, pracę Majki, matkę LSD, wspólne plany na przyszłość, które zdnia na dzień były coraz mniej wspólne. Majka szybko zrozumiała, że chce od życia więcej, niż może jej zaoferować LSD. Dotarło do niej, że tak naprawdę to ona jest facetem wich związku, bo to ona podejmuje kluczowe decyzje, zajmuje się finansami, dba oich przyszłość. Jej mąż zpozycji samca alfa stał się kurą domową, aMajka nawet miała wrażenie, że taki układ mu odpowiada. Nie musiał się martwić, przejmować, zastanawiać. Od tego miał ją. Aona zdnia na dzień spędzała coraz więcej czasu wbiurze, ciężko pracując na swój zawodowy sukces. Otwierały się przed nią kolejne drzwi. Posypały się kolejne awanse, podwyżki, co tylko zwiększyło jej apetyt. Chciała piąć się coraz wyżej iwyżej. Nie otrzeźwiło ją nawet, gdy podczas jednej zawantur LSD nazwał ją karierowiczką iwyrachowaną, zimną suką. Nie przejęła się tym, bo przecież robiła to dla nich, żeby mogli kupić ziemię, wybudować dom imieć dzieci.


  Wmiędzyczasie Jowita odeszła zfirmy, więc przed Majką stanęła szansa zostania starszym specjalistą. Ale wcześniej musiała się oczywiście wykazać. Wtym samym okresie zmieniła się też team leaderka. Nowa jednak zaraz poszła na urlop macierzyński, wobec tego to na Majkę spadła odpowiedzialność za cały zespół ipodejmowane decyzje. Do pomocy miała Annę, która zastępowała jej szefową. Uważała ją za bardzo sympatyczną dziewczynę, ale niestety całkowicie pozbawioną jaj. Majkę rzucono na głęboką wodę, przez co, nie mając innego wyjścia, całą swoją uwagę skupiła wyłącznie na pracy. Przed pójściem na urlop zostawiała szczegółowe instrukcje, co ikiedy ma być zrobione. Latała wdelegacje, brała udział wtelekonferencjach. Nawet po wyjściu zbiura zawsze była pod telefonem. Tak na wszelki wypadek. Żeby lepiej poradzić sobie znowymi obowiązkami, poprosiła wHR-ze ododatkowe treningi, m.in. zdelegowania obowiązków, asertywności, zarządzania personelem. Minął rok, odkąd Maja zaczęła pracę wcentrum. Wmarcu kazali jej wyszkolić Aśkę, koleżankę zteamu, na jej prawą rękę. Zgodziła się. Wydrukowała procedury iprzez kolejne dwa miesiące wdrażała dziewczynę wnowe procesy. Była surowa iwymagająca. Ale uważała, że skoro ona była wstanie to opanować, to inni też mogą. Wystarczy chcieć. Zbliżały się kolejne oceny pracownicze. Po raz pierwszy Majka miała być po drugiej stronie barykady. Sytuacja wgrupie zrobiła się napięta. Zarezerwowała salę, żeby skonsultować oceny zAnią. Weszły do środka, zamknęły za sobą drzwi, usiadły ipierwsza odezwała się Maja:


  –Długo myślałam nad ocenami dziewczyn. Oto moja propozycja – przesunęła wypełnione arkusze wstronę Anny.


  Ta przyglądała im się przez chwilę, po czym zapytała:


  –Jak je umotywujesz?


  –Co do Aśki, nie widzę jej na dzień dzisiejszy wroli swojej prawej ręki. Uważam, że powinniśmy poczekać zjej awansem jeszcze dwa miesiące – powiedziała Maja.


  –Dlaczego?


  –Potrzebuję więcej czasu, żeby ją wyszkolić. Chcę mieć pewność, że jak wezmę kilka dni wolnego, czy pójdę na dwutygodniowy urlop, to ona sobie ze wszystkim poradzi. Na chwilę obecną takiej pewności nie mam.


  –Przecież szkolisz ją już od jakiegoś czasu. To coś już chyba wie, prawda? – dopytywała się Anna.


  –Tak szkolę ją, ale zmizernym skutkiem. Ręce opadają do samej ziemi, jak tłumaczysz komuś po raz setny jedno ito samo, aten ktoś nie chwyta. Ją trzeba rzucić na głęboką wodę ialbo wypłynie, iwtedy powinna dostać awans, albo się utopi. Na dzień dzisiejszy nie potrafię ci powiedzieć zczystym sumieniem, że ona sobie ze wszystkim poradzi podczas mojej nieobecności.


  –To mówisz, żeby poczekać? – zapytała Anna.


  –Tak. Uważam, że to optymalne rozwiązanie. Pod koniec maja biorę dwa dni wolnego. To będzie świetny sprawdzian dla Aśki. Jak wrócę, zobaczymy, jak sobie poradziła. Co ty na to? – zaproponowała Maja.


  –Sama nie wiem. Asia jest przecież taka sympatyczna. Zawsze uśmiechnięta, życzliwa... – wahała się Anka.


  „Kurwa! Zjakimi ja ludźmi pracuję?! To nie jest przedszkole, tylko poważna międzynarodowa firma!” – pomyślała Majka, ale wporę ugryzła się wjęzyk. Nabrała powietrza, po czym powiedziała na głos:


  –Ja nie twierdzę, że ona jest niesympatyczna. Wręcz przeciwnie. Ale to nie ma nic wspólnego zjej wiedzą ikompetencjami. Ima się nijak do awansu, jaki ma dostać.


  –Dobrze, przedstawię twoje uwagi wkadrach – ucięła krótko Anna. – Aco zKaśką?


  –Nie podoba mi się jej stosunek do pracy iwspółpracowników. Poprosiłam już oitalic zarządzania wHR-ze, bo szczerze przyznaję, że czasami nie umiem sobie znią poradzić – powiedziała Maja irozłożyła ręce.


  –Dlaczego? – zdziwiła się Anna.


  –Nie słucha poleceń, wiecznie siedzi na Gadu-Gadu lub wInternecie. Sama najlepiej wiesz, że gonią nas terminy ija pewne informacje muszę mieć na już, bo ktoś zFrancji na nie czeka. Ona tego nie rozumie – wytłumaczyła.


  –Tak, wiem. Rozumiem. Siedzę za nią, widzę, jak pracuje. Co do jej oceny zgadzam się ztobą wstu procentach. Ale co do Asi, nie mogę ci niczego obiecać. Przedstawię twoje uwagi wHR-ze, zobaczymy, co zadecydują – powiedziała Anka, wstając, apotem podeszła do drzwi.


  Gdy po przeprowadzce do Oliwki zpoczątkiem czerwca Maja wróciła do biura, jej skrzynka e-mail była nietknięta. Zjednego ze-maili dowiedziała się, że podczas jej nieobecności awansowano Aśkę na wyższe stanowisko. Wtedy postanowiła, że zacznie szukać nowej pracy.


  Przypisy


  
    	
      [1] Dział kadr [przypis autora].

    


    	
      [2] Kierownik zespołu [przypis autora].
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